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PISMO CODZIENNE 57.

PO NIEDZIAŁEK  dnia 21 Lutego 1831 roku, ogodz:8rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Do J  W . Generała. D yw iz ji W  ojczyń s-k i ego G uber­
natora  M . jS. W a rsza w y .

Odsyłając z jędenastu dział  zabranych n iep rzy ja­
cielowi w bitwie dnia 14 b. m.  pod Stoczkiem dwa 
demontowane p rzez naszę ar ty l leryę i j ednę zepsutą 
w marszu tylko przez z ł amanie sworznia , pros i łem 
Naczelnego Wodza  o zezwolenie aby to ostatnie mo­
gło zostać w Stolicy, dla obrony on'ej; ą gdy ot rzy­
mam na to pozwolenie,  raczysz JWT. Genera ł  na ka ­
zać rzeczone działo oddać do artyl leryi  Gwardj i  . 
iSlacod owej ,  z której  ki lku ochotników przy artylle* ■ 
ryi  korpusu dowództwa mnie powierzonego,  zna jdu­
jących sie, do zdobycia tych dział  czynnie p r z y ł o ­
ży’ się, k iedy  Warszawa zechce mile przyjąć tę ofia­
r ę  od wojska zawsze j edny m duchem i jedną chęcią 
(odparcia  i zwalczenia wspólnego nieprzyjaciela)  z 
obywatelami ożywionego. 
j  Góra  dnia 18 Lutego 1831 roku.

G en e ra ł  Dywizji 
(podpisano) D w ernicki.

i W  dniu wczorajszym wojska nasze pod Pragą  zna­
czne nad nieprzyjaciółmi odnosi ły korzyści .  Mo- 
sks le musieli  opuścić lasek w k tórym przed onegdaj 
stali, i cofnęli się aż za W' awer.  Armat  nasi mieli zabrać 
k i lka jakoteź i sztandarów, z których j e den  przez kos- 
synierów zdobyty został .  Szczegółów urzędowych 
dotychczas nie mamy.

Je nera ł  Dwernicki  między Ryczywołem a Magnu­
szewem nowe wawrzyny do obywatelskiego wieńca 
s w  o j e g o  dodał .  Walczył z korpusem je n e r a ł a  Kreu­
tza i Wi r tembergi i ,  i zupełnie nad  nim odniósł  zwy- 
cięztwo. Pięć armat  i do tysiąca niewolników zosta­
ło  się w rę k u  wojowników naszych.

Jeden z sztandarów zabranyeh wczoraj moskalom za­
wieszony został  u dziobu or ła białego na ratuszu.— 
Lud widząc ten znak sromoty i hańby wrogów na­
szych,  zwyciężko unoszony przez naszego o r ł a ,  wy­
daje głośne okrzyki  radości .

Wznawia  się wieść że Persowie wkroczyli  do Rossyi.
5 Je n e r a ł  Chłopicki  ciągle dowodzi.

(Dalszy ciąg kor respondencyi  czytanych na posie­
dzeniu Izby Poselskiej  z d .  12 b. m. )
N r  o 4. Pe te rsburg  15/27 Paździoru:  1830.

Do JO . X .  Lubeckiego.
N. Pan jeszcze nie p o w ró c i ł ; dzisiaj kończy kwa­

ran tannę  w Twerze ,  i przybędzie zapewne jut ro lub 
p o j u t r z e ,  chybaby za t rzymał  się niejaki  czas w kwa­
rantannie  w Izora.  Nie ma więc wątpl iwości  , źe 
jeśli  nie p r ęd z e j ,  to we W t o r e k  pracować (będę po 
raz pierwszy z Cesarzem po trzytygodniowej  p r z e r ­
wie z powodu cholery i podróży do Moskwy. Pier-  
wszćm mojem staraniem będzie ponieść do jego wia­
domości list X ię c i a  i p ro jek t  dekre tu  o / a b ry ka cy i

biletów bankowych,  o czein z resztą nie przepomnia-  
ł e m  wspomnieć już J.  C. K.  M. w l icznych rappor tach 
k tórem dó Moskwy p r z e s y ła ł , — dalej przedmiot  upo­
ważnienia do nabycia p a p i e r n i ,  co j ak się zdaje ża­
dnej  nie dozna t rudności ,— nakoniec przełożenie do 
prezydującego w radzie względem urzędników,  któ­
rych  W. X. M. p rzedstawi łeś  do nagród.  Spodzie­
wam się, że wszystkie te trzy przedmioty będę mógł  
przedstawić  przy pierwszej  pracy i ot rzymać d£cy- 
zye, są bowiem prawie najgłówniejsze z tych,  jakie 
mam te raz ;  inne wszystkie albo mniej  ważne,  albo 
mniej  nag łe .

Urzędowe pismo , k tóre  z najwyższego rozkazu 
p r ze s ła ł e m W. X. M. względem postawieuia wojska 
polskiego na stopie wojenne j ,  żywiej może jeszcze 
obeszło W .  X.  M. niźli mnie samego.  Cierpię p ra ­
wdziwie, widząc w ten sposób wstrzymane wszelkie 
nasze postępy,  i wystawiam sobie jak to mogło po­
mieszać rachuby  i kombinacjeXięcia .  Co mi W .  X.  
M. mówisz o papierach l ossyjskich , j e s t  wyborne ,  
jeś l iby nie t rzeba ich spieniężać;  lecz t rudno  będzie,  
że nie powiem n iepodobne ,  uniknąć tego.  Pomimo 
interesu tylu ludzi aby utrzymać pokój ,  pomimo t ro­
skliwości wszystkich rządów o dopięcie tego celu , 
wypadki kompl ikują się w t ak szczególny sposób, że 
będzie to prawdziwy cud ,  ł a ska opat rzności ,  jeśli  
się uniknąć zdoła powszechnej wojny.—Franc ja  i nie 
j ed en  punk t  Ni emiec doznały już znacznych s t rat ,  a 
Be lg ja , |Bruxel la  mianowicie,  nie p rędko  do kwitną­
cego stanu powrócić zdo ła ją ;  i reszta Europy  cho­
ciaż nie bezpośrednio,  cierpi j e dn ak  z tego powodu.  
Stieglitz głosi ł  wczoraj , że Rotszyldowie ogromne 
ponoszą s t raty,  k jd re  podług niego 40 do 50 miljo- 
nów franków dochodzić już mają.  To wszystko mo­
głoby mnie  nabawić niespokojności  o nasz b a n k ,  
gdyby niespokojność w t akim razie przyd-ać się na 
co mogła .  Tymczasem cholera chociaż nie bardzo 
m o r d er cz a ,  nie ustaje? j e d n a k , Moskwa nie jest  j e ­
szcze od niej uwolniona,  — w Kazaniu mówią ,  że ma 
być bardzo gwałtowna.  Czy zechce oszczędzić P e ­
tersburg? nikt tu nie chce tak mniemać,  i z pewnym 
rodzajem upodobania st raszą się wzajemnie 'po towa­
rzystwach.  Lecz dosyć tego na dzisiaj ; spodziewam 
się,,  że mi Xiąże prześlesz t ext  polski  dekre tu  o fa­
brykacj i  biletów bankowych , o k tó ry  prosi łem aby  
nie popełnić jakich technicznych błędów.  Wkrótce  
będziemy mieli budżet ,  który będzie mógł  być ba r ­
dzo dobry ,  ponieważ nie będzie zawiera ł  wyda tku  
nadzwyczajnego , lecz ten ostatni może się stać za­
bó jczym,  gdyż tą razą samo jeograficzne położenia 
w pierwszej nas stawia linji.  Z resztą nie stanie się 
nic tylko j ak Bóg rozporządzi  ;■ a ja ściskam kocha­
nego Xięcia i t. d.

(podpis . )  Stefan Grabowski.
Za zgodność kopji .

w Warszawie  dnia 12 Lu tego  1831 roku.
• (podp .)  K ruszyńsk i.
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pr zez  niego zsądownictwa.  Co do funduszów, oszczę­
dność jaką bodzie można ot rzymać przez zamierzono 
zniesienie Komissyi.  Prawodawczej  , będą więcej  niż 
dostateczne dla opędzenia wydatków tego rodzaju.  
Z mojej zatem strony nic przeciwko t emu nie mam.  
Lecz 1’. Woźnick i  żywo by p r a g n ą ł ,  módz uniknąć 
fałszywego k roku  i naprzód wiedzieć o naj wyższem 
zdaniu.  Będę się wszakże s tarał  skłonić go do for­
malnego prze łożen ia  żądania swego radzie , gdzie 
będę je p op ie ra ł ,  aby nie dać opóźniać się robocie 
mającej  p rzynieść  w skutku porządek  i zmniejsze­
nie wydatków.

(podpisano) Xawery  Xze L ubecki .
Za zgodność kejpii 

Warszawa 12 Lutego 1830r.
(podpisano)  K r u s z y ń s k i .

•% . X

( D u ls zy  c iąg  p ó źn ie j  n a s tą p i . )

Nr.  5. Do J. O .X .  Lubeckiego.

1 8 3 0  f '

Nie już we Wtorek  ale we Środę p rzywoła ł  mnie 
N.  P.  do Cesar skiego Sieła,  przy świecach zatem wy- 
piawiać muszę sztafetę. Niepodobieństwem zas jest 
wydążyć z decy zya mi , które t rzebn jeszcze tłóma*-. 
czyć,  ani t* ż z takim wzrokiem jak mój pisać listy 
i odpowiedzi.  Nie mogę także j ak  w kilku słowach 
zdać księciu sprawę o ' trzech powierzonych mi/ inte-  
ressach, '  a które główną część roboty sk łada ły.  D e ­
kr e t  o fabrvkacyi  biletów zatwierdzi ł  N. P.  i podpi­
sał;  nie posyłam go, ponieważ t r zebaby go t łum a-  
czsć,  a spodzń-wam się przysz łym kuryerc in  ot rzy­
mać text Polski .  Jeśli mi go j ednak  książę nie p rzy­
ślesz, otczyuMs*- pewno dekie l  z mojem t łómacze-  
nieni.  Gó do pap ierni  w Jeziorny posyłam żądane u- 
póważnienie do jej zakupienia.  Nakoniec co się ty­
cze przedstawienia d o z p i - e z y dującego w razie wzglę­
dem wyęćgrodzeń dla urzędników W .  X M. N.  P.  
dla b raku czaSu nie mógł  go odczytać,  i nie zacho- ,, 
wał  go też p tzy  sobie,  mówiąc mi, iż wskazał  już spo­
sób postępowania jakiego się w tej mierze t r zymać Za p rzybyciem Posłów Belgijskich do Paryża,  po-  
należy na przyszłość,  a tą  rażą już by ł  wyrzekł  w tej wstała nowa wątpliwość względem przyjęcia lub od­
m ie rzę ,  i nie chce zmieniać raz powziętej decyzyi .  rzucenia wyboru Xcia Nemours ze st rony króla,  k tó-
Co d.) podróży do Paryża,  J.  C.  K. M. nie jest  zda- ry  przyjąwszy najuprzejmiej  p os ł ow , miał  wyrzec:
nia W.  Ks. Mości, i znajduje,  że w tćj chwili w ża- In teressa  n a  j u t r o , co różnie t łómaczą.  Powiada-
den Sposób przedsięb raną być nie może.  Cesarz j e s t  j ą  n a w e t ,  że r ząd francuz,ki ma żądać 1 dni czasu ,
w naj lepszym stanie zdrowia,  lecz naturalnie obcho- dla dania ostatecznej odpowiedzi posłom Belgijskim,
dzi go bardzo t ;-podwójna epidemia.  Prawie n i em o-  Rozeszła się wieść w Paryżu  o podpisanym proto-  
gę d- j rzec co -piszę, tak wzrok mój zmęczony. Ze-  kóle londyńskim z d. 1 Lutego następującej treści :
gnam wiec księcia jeszcze raz.  Dozgonnie p rzychyl-  że nie może być wybrany  na t ron Belgji żaden z
ny *1 ( podpisano) S te fa n .  członków rodziny,  któregokolwiek  z 5ciu Mocarstw,

Dwór  powraca d<> miasta w Sobotę,  i wszystko na k tó r e  p rotokół  ten podpi sa ły ,  A co do Aięoia Leu-
p o u i ó t  J o  p o r z ą d k u  p r z y j d z i e .  chtenberga , tedy t rak ta t  londyński  z r .  1815 wyra-

Z n a j d z i e s z  książę wzór b i l e t u  5 0  z l o t o w e g o ,  i  p a -  ż n i e  w y ł ą c z . a  r o d - ó n ę  N a p o l c n n  o d  wszystkich t ronów

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

p ieni  per łowego w res k rypc ie  o papierni  w Jeziorny.
Za zgodność kopji .

Warszawa d. 12 Lutego 1831.
(podpis . )  K r u szy ń sk i .

Ner  6. Do J W .  l i r .  S t e fa n a  G rabowskiego Jene­
r a ł a  D y w izy i ,  M in i s t r a  S ek re ta rza  S t a »

europejskich (Pu łko wn ik  Erne s t  Gregoire wszczął 
w Gandawie dnia 2 Lutego rozruch  na s t ronę Xcia 
Oranj i ,  ale gdy się do niego lud nie p rzyłączył ,  par -  
tja zbrojnych Oranislów na ulicach Gandawy została 
wkrótce pokonana przez Jene r a ła  Duvivier .  Kapi ­
t an Bast jeden z najzapaleńszych Oranistów ciężko 
raniony.  Gregoi re  aresztowany.

  Pod łu g  dofiiesień z Genewy,  scym prawie j e-
dnomyślnością uchw al i ł ,  aby wezwać Rząd w Bazy- 
lji do użycia ś rodków łagodniej szych na powstańców 
okolicznych i do udzielenia im zupełnej  ainnestji.

  Listy z MedjoUnu donoszą o rozrzuconych Utn
świeżo odezwach pobudzających do zrzucenia j arzma

,  Warszawa 13 Listopada 1830 r.
P a n ie  H r a b io !

O d eb r a ł em  upoważnienie dotyczące p a p i e r n i ,  r ó ­
wnie j ak  zawiadomienie o zatwierdzeniu dekre tu o 
biletach bankowych.  Tak tylko ten ostatni mnie  d’ój- 
d z i e  , zasin ślam korzystać zobecności  komissyi  urno* 
rżenia dla ostęplowania pa p i e ru ,  i za około 15 dni ausłrjacktego,
będzie można w y p u ś c i ć  w  o b i e g  bilety 5 0 -zlotowe,  -------------------------------------------------- ‘

podium wzoru,  jaki mi J W .  Pan ode s ła ł e ś .  —- Co do
b u d ż e tu ,  bliski  j e s t  k o ń ca ,  i wkrótce będzie móg ł  — Pan J.  B. Ostrowski,  siedząc tu na miejscu za- 
bvć  wniesiony na r adę  , gdzie roztrząsane jeszcze daje fałsz w yrachow ane j  p o tw a r z y  Panu Samewsk ie -
będ a  kwestye w czasie układania go powstałe,  szcze- mu , który już od tygodnia wyjechał  dzielić nmbcz-
<■01 niej co do zniesienia niektórych władz,  k tó re  ko- pieczeństwa i t rudy wojenne z waleczne.,,  wojskiem
sztują a żadnego nic 'przynoszą pożytku.  T o n i e  naszem w dowództwie Jene ra ła  Dwernickiego.  P rze d
przeszkadza mi do dalszego posuwania uwag nad dwoma dniami widziano tego ochotnika par tyzan ta
Koinissyą Sprawiedliwości ,  stosownie do o trzymanego w Górze przejeżdżającego na zdobytej  armacie.  Jak
rozkazu - mam już nawet  cóś przygotowanego w tćj tylko wróci szczęśliwie z wyprawy,  odpowie sam za
mierze  ’ lecz. cokolwiek włęcćj wypracowania nie siebie na uczynione mu zarzuty.  Mus.ał  on podaną
może jak t \ l ko udoskonalić robotę.  Z swojej s t rony wiadomość, o Panu J.  B. Os trowskim z b a i d z o  pc-
P. Woźnicki zat rudnia się ogólhą reorganizacyą , i wnego 1 zasiągnąc zrod la , bo ile sobie pi zy pominą-
spodziewa sie, że ją na Nowy rok wykończy.  Brakuje my,  namiemał  i o zastępcy m.n.s t ra  spraw zagram-

tylko zdatnych współpracowników,  i p r agną łby  cznych . akoby ten podawał  za istną p rawdę ,  czemu
aby mogło mu być dodanych  dwie osób wybranych  l i n .  J.  B. Ostrowski zaprzecza.

Z powodu obecnych czasów wczorajszy Numer SUMIENNEGO POLAKA nie w y ­
szedł i dziś tylko pół arkusza w y j d z i e — lecz odtąd regularnie w swoim czasie w y ­
chodzić łiędzie.


